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DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY 


WYCHODZI © GODZINIE 8-MBJ RANO, OPRÓCZ PONIEDZIAŁKU. 


tkich Biurach dzienników, księ 
> apisy wystawione są w Dąbrowie, Będzinie, Sosnowcu, Z 


10 EEG 
Cena 10 fenigó 
5 kopijck 
Prenumerata miesięczna: 
2 kor. 50 hal, 2 marki 50 
` fenigów lub 1 rubla 25 k 
Z przesylka pocztową 3 ko- 
rony, 3 marki lub 1 rubel 
50 kop. 
Kwartalnie trzy razy tyle. 
o 
Ogłoszenia oblicza się po 
20 hal, 20 fen. (10 kop.) za 
we petitowy. 
alre pot kor, 1 mar. 


O k.) za wiersz petitowy. 


Załączniki jug osobnej 


nmuwy. 


ryiach, trafikach, wogóle tam, gdzie jest ern napisi — 
agórzu, Strzemieszycaeh, Cze- 


ladzi, Zawierciu, Częstochowie, Piotrkowie, Gołonogu, Sławkowie, Olkuszu, Miechowie, Kielcach, Bolesławin i t. d. 
Prenumeratę 1 ogłoszenia przyjmuje Administracya w Dąbrowie ul. Szosowa Ne © 


Depesze Biura Korespondencyjnego 


z dnia 2 czerwca. 


Dalsze zwycięstwa w Galicyi. 


WIEDEŃ. Urzędowo donoszą: 

Na galicyjskiem bojowisku nieprzyjaciel ponawiał 
silne ataki na wojska sprzymierzone, stojące na wschod- 
nim brzegu Sanu. Wszystkie rozpaczliwe wysiłki nie- 
przyjaciela zostały odparte z nowemi ciężkiemi dla niego 
stratami. 

Na północnym froncie twierdzy przemyskiej dwa dai- 
sze forty zostały wziste szturmem. 

Pozyskany dotychczas teren utrzymany w naszych 
rękach. 

Na południe Dniestru nasz atak posuwa się dalej 
zwycięsko naprzód. Wezoraj wzięliśmy szturmem nowe 
pozycye nieprzyiacielskie między Stryjem i Drohobyczem. 

Silne oddziały nieprzyjacielskie, które w południo- 
wo-wschodniej Galicyi w okolicy Solotwiny przeszły de 
ataku na nasze pozycye, poniosły ciężkie straty i zosta- 
ły odparte. Miejscami uciekły w panieznym pośpiechu. 

W bitwach w miesiącu maju armie sprzymierzone, walczące pod 
naczelną komendą austro-węgierską, wzięły do niewoli i w zdobyczy, co 
następuje: 863 oficerów rosyjskich, 268,869 żołnierzy, 251 lekkich dział 
i ciężkich, 576 karabinow maszynowych, 189 wozów z amunicyą. 

Do tego doliczyć należy obfity materyal wojenny, którego naprzy- 
kład w jednej tylko z armii karpackich zabrano: 8500 pocisków armatnich, 
5,500,000 patronów infanterzyjcich, 32.000 rosyjskich karabinów repetye- 
rowych, 21,000 sztuk rosyjskiej broni białej. 


Biuletyn urzędowy austryacki, 


Ta m 


nen A 


Wojna z Włochami. 


Na włoskiej widowni wojennej wszystkie dotychczasowe usiłowania 
nieprzyjaciela pozostały bezskuteczne. Prowadzone z wielkiem nateze~ 
niem i wielką obfitoscia amunicyi ostrzeliwanie z ciężkich dział wyżyn 
Lavarone-Folgaria i poszczególnych przesmyków karynckich nie zdołało 
wyrządzić żadnej poważniejszej szkody naszym fortyfikacyom. 

Poza tem ani na granicy tyrolskiej ani karynckiej nie przyszło do 
większych bitew. 

Na Pobrzeżu ataki nieprzyjaciela na gizbiet Krn zostały odparte 
z ciężkiemi dla Włochów stratami. 

Opublikowany przez komunikat włoskiego sztabu marynarki rezul- 
tat bombordowania Poli przez włoskiego lotnika nie odpowiada prawdzie. 
Wprawdzie 4 bomby eksplodowały rzeczywiście, ale szkoda materyalna 
jest minimalna. Pożar nie powstał nigdzie. 

Szkody, spowodowane przez ostrzeliwanie Monfalcone, ograniczają 
się do lekkiego skaleczenia pewnej osoby cywilnej przez odłamek kamienia. 


Biuletyn urzędowy niemiecki. 


Francuski teren wojny. 

BERLIN. Urzędowa ogłaszają: 

Fabryka cukru na zachód od Souchez, do której Erancuzi wtarg= 
nęli wczoraj popołudniu, została przez nas znowu odebrana. 

Atak francuski przedsięwzięty wieczorem na nasze pozycye przy 
Neuville, zostal odparty. Nieprzyjaciel zajął mały jedynie kawałek rowu 


strzeleckiego. 
W Lesie Kaplanskim m a zblizka o poszczególne kawalki rowów 


strzeleckich trwa jeszcze dale 


r wschodni. 


Pod Neuhausen na póln.-wschód od Libawy i pod Szydykami na 
połudn.-wschód od Libawy stoczyliśmy skuteczne potyczki z mniejszemi 
oddziałami rosyjskiemi. Podobnie stało się w okolicy Szawel, nad Du- 
bissa i między Ugiony a Ejragolą. Nad Dubissa wzięliśmy 500 jeńców. 

Dwa dalsze forty twierdzy przemyskiej zostały wzięte szturmem. 

Po zwycięstwie pod Stryjem wojska sprzymierzane posunęły się 
wczoraj naprzód w kierunku na Medenice. > 


Powiat nasz składa się z 339 wsl, 


na obiecane nasiona zasiewy wiosen- 


Smutny GDNAŻ. | Sasa 
kuskim dopiero przed paru tygodniami 

z ła zorganizowana. Dotychczas pro- 

Zdawaloby się, że trwająca od dzie- | wadzona była w skromnych rozmiarach 
sięciu miesięcy wojna wra towa przez komendę Obwodową, przez spo- 


okropnościami i k 
oswojła nas ji 

ni zadziwić, 
dnak w istocie 


szącemi jej 
ekonomicznemi 
wszystkiem tak, że nic n 
ani E azić nie zdoła 


mich rozmi 
zegölnoscı 


wionyelt Ñ 
otwiera nam często Oczy na przepaść, 
jaka w najbli j przyszłości przed na- 
mi się otworzy, jeśli w porę nie znaj- 
dziemy skutecznych środków, rad i po- 
mocy, które dla znękanego już tylu cio- 
sami naszego społeczeństwa moglyby 
stworzyć ochronną baryerę. 


deczeństwa zaś miejscowe zorganizowa- 
na był dynie w miasteczku Olkuszu 
przez Towarzystwo Pomocy dla ubo 
kich chrześcjan i przez Radę miejską 
Olkuską i w miasteczku Wolbromiu 
przez Komit-t Zapomogowy. Wobec te- 
go akeya prywatna miała charakter 
luźny i nie odpowiadała rosnącym z ka- 
żdym dnism potrzebom, pomimo dużej 


ofiarności, zegölnie wloscianstwa, 
które prze. eg miesięcy karmi zna- 
czną ilość pozbawionych pracy i bez- 


domnych robotników. Niestety ten ro- 
dzaj prywatnej ofarności, tak chlubnie 
świadczący o zrozumieniu obowiązków 
społeczny ch pizez szerokie warstwy lud- 
ności, nie jest i-nie może hyć ujęty w 
zadne cyfry statystyczne, które sprosto- 
wałyby błędną opınje cudzoziemców o 


braku samopomocy wzsjemnej spole- 
czeństwa, 

w styczniu b. r. zjawiła 
się obawa, czy pozostała ilość artyku- 


łów spożywczych i ziarna wystarczy na 
przeżywienie dla łudności i na dokona- 
nie zasiewów wiosennych. 


były bardzo opóźnione i w rezul- 
tacie ludność zmuszona była nabywać 
ziarno w ostatniej chwili 


połączonych w 13 gminach i z miasta | ne 
Olkusza. Ogólna ilość ludności wynosi 
około 15,000 z czegu ludności katolickiej 
ukolo 13,000. Ogólna ilość ziemi w po: 
wiecie zajmuje 231,750 morgów (po 
1,.00 kw. sążni) przy m ziemi ornej 
120,325 morgów. Pod zasiewami jesien- 


nymi zajętych było około 45,000 mor- 
gów, pozostałą ilość ziemi, wynoszącą 

75,000 morgów, należało obsiać na wio- Z ogromną for- 
sr Aby zadaniu temu podołać i do- kupując ziarno po wy* 
pilnować awidłowego dokonania za- częściowo przenosząc 


it kilometrów 


siewów, zostały stworzone w lutym t T 
ść miejscowa 


przez referenta da raw gospodarce 
Komendzie to 


z innych powiatów, lud 
la wszelkich starań i ogromnych 


przy bwodowej gminne | duło 
Komitety zasiewowe. Komitety te mia- | wysiłków, aby zasiać jaknajwiecej. Za 
ły polecone przez Komendę Obwodowa | wyjątkiem kilkudziesięciu par kon: woje 
zebranie danych co do ilości braku skowych żadnej innej pomocy z ze- 
cego da zasiewów ziarna i sił poci wnątrz powiat nasz nie otrzymal. 
wych, które przez Komendę miały być 
ludności dostarczone. 

Podziwiać 


należy ogromny hart naszych włościan 
i ich bezgraniczne przywiązanie do zie: 

mi, dzięki którym, pomimo tak ciężkich 
warunków, w większości gmin i wsi di - 
kenali zasiewów wiosennych. Nie po- 
siadam jeszcze dokładnej statystyki ilo- 
ści nieobsianej ziemi, gdyż zasiewy, a 
szczególnie sadzenie kartofli są jeszcze 
w toku, jednakże.już dziś widocznem 
jest, że najwyżej jedna piąta część ziemi, 
przeznaczonej na zasiewy wiosenne, pa-. 
zostanie odłogiem. Zauważyć muszę, 
że wobec braku kani, jako siła pociągo- 


Pomimo to 
jednak komenda obwodowa, niestety, 
vie mogła w pelnej mierze przyjść z po- 
mocą ani co do ziarna, ani inwentarza, 


Skutkiem czekania 


wa ogólnie używane byly krowy a w 
wielu, w wielu wypadkach ludzie sami 
‘soba ciągnęli pługi. Na ugół powie- 
dzieć można, że zasiewy wiosenne w po- 
wiecie naszym dokonane zostaly wzglę- 
dnie pomyślnie, lecz niestety stan ich, 
zarówno jak zasiewów ozimych z po- 
wodu ogromnej suszy jest obecnie za- 
ledwie średni. Gorzej się przedstawia 
perspektywa, zasicwow ozimych w je- 
sieni b. r., o których już dzisiaj należy 
myśleć, aby o ile możności 2lemu za- 
wczasu zaradzić, Gorzej z tego wzglę- 
du, że, o ile z tak nieliczną siłą pocią- 
gową dało się jako tako przeprowadzić 
zasiewy wiosenne, pod które w wię- 
kszości wypadków przygotowane były 
podorówki w jesieni, nawozy 7a8 wy- 
ważone były stopniowo w przeciągu c 
tej zimy, o tyle dla tak intensywnej ro- 
boty, jaka wykonana być musi w prze- 
ciągu września i sierpnia przy zbieraniu, 
) młóceniu i przygotowywaniu roli pod 
zasiewy jesienne hezwaruukowo pozo- 
stala w powiecie ilość sił pociągowych 
_ będzie niewystarczająca, Zaradzić złe- 
mu, które może fatalnie odbić się na 
ogólnym stanie kraju, mogą jedynie 
© rozporządzenia władz: a) aby zckaz re- 
kwiżycyi tej minimalnej ilości koni i 
krów, jaka w powiecie pozostała 
był ściśle 


b) aby sprowadzo- 
ma została do powiatu na rolnicze po- 
trzeby komitetów gminnych większa 
ilość zderanżowanych koni wojskowych. 
Zasiewy wiosenne w powiecie na- 
szym dokonane zostały przez ludność 
samodzielnie, bez pomocy gminnych 
komitetów zasiewowych,które, nie otrzy- 
m jąc żadnej pomocy z zewnątrz, ` 
niczyć musiały s va działalność do zbie- 
rania dat statystycznych, a które w tym 
czasie przemianowane zostały przez Ko: 
mendę Obwolowa na gminn: Komitety 
Zniwowe, Te komitety gminne przez 
swych delegatów skoordynowane zost ı- 
ły w powiatowym komitecie, którego 
działalność ożywiła się nieco z chwilą 
otrzymania przez Komendę obwodową 
| powiatu Olkuskiego 20 wagonów kar- 
tofli od komitetu państwowego z księ- 
ciem Lubomirskim na czele, oraz 8 wa- 
gonów , kartofli ol ziemian powiatu 
Wilaszczowskiego w celu rozlania naj- 
ubozszej ludności powiatu Olkuskiego. 
Komitet powiatowy, zbierający sie 

raz na miesiąc pod przewodnictwem re- 
ferenta do spraw gospodarczych, mrał 


poniekąd wpływ przy podzial: owych 
28 wagonów kartofli pomiędzy gminy, 


stosowany | 


w gminach zaś, które zdołały zapomo- 
ge tę otrzymać, podział jej między 
ludność oddany zastal całkowicie ko- 


 mitetom gminnym. Zchwila, kiedy dele- 
gat Książęco - Biskupiego Komitetu- z 
Krakowa p. Wacław Anczyc zwrócił 
się do mnie z propozycyą zajęcia się w 
imieniu K. RB. K. axcyą zapomogową w 
powiecie Olkuskim, nie widząc racyi 
© stwarzania osobnego Komitetu zapomo- 
gowego, zwróciłem się do Powiatowego 
Komitetu Gospodarezego z propozycyą 
ujęcia w swe ręce całej akcyi zapomo- 
gowej za nośrednictwem komitetów 
gminnych. W tym celu zaprosiłem przed- 
stawicieli gmin na zebranie, które się 
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odbylo w d, 19 maja b. r. i na którem 
postunowiono przekształcić się w Pu- 
wiatowy Komitet Gusporlarczo - Zapo- 
mogowy, w skład którego wchodzą: 12 
pezedstawicieh gminnych Komitetów go- 
spadarczo - zipomugnwych (każdy gmin: 
ny komit't składa se z 8 członków), 2 
przedstawicieli Rady“ miejskiej Olku- 
skiej i 2 przedstawicieli Towarzystwa 
pomocy dla ubogich chrześcian. Po- 
wołano z pośród siebie prezydyum z 5 
osób ze stiłą rezydencya w Olkuszu, w 
lokalu Towarzystwa Wzajemnego Kre- 
dytu, przy ul, Krakowskiej, 

Komitet powiatowy rozdzielił po- 
między gminy otrzymaną od K. B, K., 
zıpomoge pieniężną w sumie 13000 kr. 
dla gmin i 5000 kor. dla T-wa Dobro- 
czynności I niezależnie ad tego rozpo- 
ezgl zbieranie następujących danych sta- 
tystycznych: 

1) spis osób potrzebujących zapo- 
mogi: a) zdolnych do pracy, b) niezdol- 
nych do pracy i c) dzieci, 

2) ilość nieobslanej ziemi: a) z po- 
wodu braku nasion i koni, b) z powodu 
rowów strzeleckich. 

3) statystykę śmiertelności (porów- 
nawczą z 1914 rokiem). 

4) wypełnieniu kwestyonaryuszy 
szkolnych, 

5) wypełnienia kwestyonaryuszy,ty- 
czących się spalonych lub rozebranych 
budynków. 

6) zbierania oflar na rzecz ubo- 
gich | wydawania odpowiednich kwitów, 
zwalni'jących od dawania jalmuzny, w 
celu zwalczania rosnącej w przerażają- 
cy sposób, szezegälniej wśród dzieci że- 
braniny. 

Zbieranie powyższych dat będzie 
ukończone na 8 czerwca b.r., po któ- 
rym to dniu bedziemy posiadali cało- 
kształt zapotrzebowań całego powiatu 
(150,000 ludności) możliwie najdokla- 
dniejszy i sprawdzony. 

Naogół zaznaczyć należy, że ilość 
osób, potrzebujących pomocy, w naszym 
powiec e wzrasta niemal z dniem każ 
dym. Obok wielu rodzin, potrzebuja- 
cych juz teraz zapomogi oa calkow te 
utrzymanie, istnieje cały szereg gonią- 
cych ostatkami, Cyfry tej przed zebra- 
niem szczegółowych inf rmacyj (przed 8 
czerwca) nawet w przybliżeniu trudno 
określić, w każdym jednak razie sięga 
ona dziesiątka tysięcy. Trzymać się bę- 
dziemy tej zasudy, aby zapomogi bez- 
płatne wy ławać tylko osobom, niezdol- 
nym do pracy, zaś ludzie zdolni do pra- 
cy wykonać muszą jakąśj publiczną ro- 
botę, za którą otrzymywać będą wyna- 
grodzenie w naturze. 

Wychodzimy tu z tego założenia, 
że wydawanie jałmużny osobom, zdal- 
nym do pracy, wpływa w wysokim sto- 
pbiu niemoralnie i jest powodem nad- 
użyć. 

Niezależnie, od udzielania pomocy 
bezzwrotnej, w wielu wypadkach było- 
by pożądane wydawanie pożyczek kró- 
tico i dlugoterminowych osabom, posia- 
dającym majątek, bądź nieruchomy, bądź 
w gotówce, lecz znajdującym się obe- 
cnie w padwyraz ciężkich warunkach. 
Tyczy się to głównie sfer rolniczych, 
które z powodo braku funduszów nie 
są w stanie uruchomić swego zniszcza- 


nego warsztatu rolniczego, a które pa 
udzieloną im pozyczkę mogą dać naj- 
zupełniej pewne zabezpieczenia. Umoż- 
liwienie tym ludziom korzystania ze 
w:glednie taniego kredytu uwolniłoby 
ich od niechybnej lichwy i spekulacyi, a 


instytucyi finansowej, która by zrozu- 
miała swój interes, dałoby solidną i 
pewną lokatę kapitału. 

Am. 


Warszawa i Wilno 
o Legionach polskich. 


„Wiedeński Kur. Polski“ 
na podstawie informacyj, które 
dostały się przez kordany, po- 
daje opinię Warszaw y Wilna, 
wręcz odmienną od dawnej, 
o naszych Legionach: 


Warszawa i Królestwo zajmuje się 
dziś w pierwszym rzędzie naszymi Le- 
glonami, Tam każdego bez różnicy, na- 
wet partyjnej interesują najbardz'ej Le- 
giony, ich dzieje ı boje ı ludzje, którzy 
w nich działają. Wszelką wiadomość, 
choćby najbardziej drobną | blaha, War- 
szawa chwyta z jakimś dziwnym dresz- 
czem i zapartym tchem, Wiadomości 
te lotem blyskawicy obiegają całe miasto, 
dostają się na prowincye, ludzie powta- 
rzają jesobie z ust do ust i dokoła Legio- 
nów rośnie legenda, Jeszcze w jesieni 
o Legionach poinformowane byty za- 
ledwie jednostki, większość społecz eń- 
stwa wiedziala o nich cokolwiek, ze 
źródel jednak fałszywych. Obecnie wiele 
się zmieniło. Niema tej pełnej obojętno- 
ści, która była odpowiedzią na wszystkie 
dotyczące Legionów pytania, dziś czuje 
naród, że dokonała się rzecz wielka, że 
wielką wagą spadły na szalę wypadków 
Legiony. Pod hałaśliwie i gwarnie 
plynącem życiem Warszawy wre prąd 
żywy i mocny, Są w Warszawie sity 
milezace, z zactśniętymi zębami stojące 
wiernie i twardo przy swem dziele. Si- 
ly te, Humion= konspiracyjnymi warun- 
kami roboty, czujaem okiem ,ochrany“, 
nie mogą się przejawiać w całej pełni. 
Ozywicny ruch wydawnictw nielegal- 
nych jest słabem tylko odbiciem potęż- 
nego ruchu niepodleglościowego. Dość 
powiedzieć, że Warszawa, początkowo 
tak nbojętna, rozchwytuje dziś broszure 
„Boje polskie", zawierającą opisy bitew 
Legionów i uczy się jej niemal na pa- 
mięć, 

Podobna zmiana nastrajów i prze- 
konań dokonała się i na Litwie. W Wil- 
nie grupa inteligencyi, pragnąc ujedno- 
stajnić upinię polityczną, zajoczalkowa- 
ła szereg odczytów, oświetlających chwi- 
le bieżącą, Oświetlać ją również miały 
artykuły, zamieszane w dwóch dzienni- 
kach wileńskich, „Kuryerze Litewskim* 
i „Przeglądzie Wileńskim". Koło pierw: 
szego grupowały się koła ugodowe i 
endeckie, drugi był płacówką polskiej 
myśli demokratycznej. Kierunki te ście- 
rały się ze sobą na wieczorach dysky- 
syjnvch i cdczyt:ch. Wilno odwiedził 
raz Balicki, który zamierzał tam wvgło- 
sié szereg odczytów o warszawskich 
nlegorach opolczeńców”. Pierwszy zaraz 
odczyt zrobił fiasko, z dalszych Balicki 
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zrezygnow»L Składka na owych „opoł- 
czeńrów" dała aż 11 rubli; z tem sprawa 
upadla. Natomiast coraz większe za- 
loteresowanie budziły wiadomości o 
Legionach galicyjskich. Znaleźli się lu- 
dzie, którzy na wieczorach dyskusyjnych 
umieli bardzo dużo o nich powiedzieć, 
reszty dokonała literatura nielegalna. T 
gdy w Wilnie znaczna ilość ludzi śledzi 
bohaterskie walki naszych Legionów, 
czyny ich wł Królestwie i Karpatach, 
to z drugiej strony tosama Wilno „wy- 
świecilo ze swych murów dwu „legio- 
nistów-opołczeńców*, którzy raz zjecha- 
li byli do miasta, celem agitacyi, 


(w) Zwycięstwa nad Moskalami w 
Galicyi trwają dalej, Fakt ten ma nie- 
zwykle doglosłe znaczenie, nietylko pod 
względem militarnym, ale i politycznym. 
Chwila dzisiejsza jest poniekąd przeło- 
mową. Wystąpienie Włach było atutem, 
chowanym i przygotowanym oddawna 
przez trójporozumienie. Miało ono i mo- 
rulaą | materyalną przewagą skruszyé 
przeciwnika. Miało odciągnąć armię au- 
stryacko-niemiecką od fruntu rosylskie- 
go iwzmocnić linię francuską. Tym- 
czasem okazuje się, iż nietylko Rosya 
nie czyni postępów, ale bitą jest, może 
nawet we wrmożonem tempie. 

Powodzenia dzisiejsze addziataja 
bardzo powazaie na stosunki zewnętrzne. 
A przedewszystkiem wchodzą tu w grę 
Bałkańskie państwa, którym trudno jest 
utrzymać neutralność do końca wojny, 
i które przechyla się na stronę tego, 
kta ostatecznie stwierdzi swą przewage, 
aby brać udział w podziale łupów. Z 
tonu prasy włoskiej widać, iż liczyła 
ona na pociagnięcie swym przykładem 
Rumunii, tymczasem kto wie, czy pod 
wrazenień mocy dwójprzymierza nie 
wypowie się i to państwo i nawet Buł- 
garya z Grecyą przeciw. Rosyi. W każ- 
dym razie już dziś widać, iż stronni- 
ctwo, wrogie Austryi, w tych państew- 
kach, przycichto. 

Za to w Holandyi agitacya milta- 
lystyczna bierze góre" Do ostatnich 
czasów rząd sprzeciwiał się tam wszel- 
kim projektom powiększenia armii, do- 
prowadzenia jej do miliona walczących 
(trzy razy więcej, niż dzisiaj) i tp, oh- 
stając przy dotychczasowym systemie, 
który stwarza liczne kategorye wolnych 
od służby -wojskowej, przeważnie za- 
możnych chłopców, i czyni armię holen- 
derską bardziej podobną dawnym od- 
działom zawodowych najemników, niż 
współczesnym narodowym pospolitym 
ruszeniom. Taka armia była patrzehna 
dla trzymania w szachu olbrzymich i 
bogatych kolonii holenderskich w Azyi, 
a inne] wojny mieszczaństwo holender- 
skie me wyobrażała sobie. Tymczasem 
w pierwszej połowie maja rozpoczęła 
się tam agitacya za nałożeniem obo- 
wiązku slużby wojskowej na wszyst- 
kich obywateli podczas wojny, I za 
zaprowadzeniem, odpowiednio da tego, 
powszechnego wykształcenia miltar- 
Pod wpływem tych myśli został 


ZZ end 


Zygmunt Kisielewski. 


U WRÓT WARSZAWY, 


(DYALOG). 


© (Wilanów. Wspaniała podkowa pałacu. Przez 
odsłonięte okna widać gorączkowy ruch 20l- 
nierski. Zmierzch. Zdala słychać grzmot bitwy. 
Na ławce pea krzakiem róży japońskiej spo» 
ezywaja olicer "ZE Polekiel i Realny Po- 
ity). 
Oficer. 
Tak... nareszcie.. O świcie wejdzie- 
my do miasta przez rogatkę Mokotow- 
= ską— placem Zbawiciela-Marszalkowską- 
Królewską ku Zamkowi. yam, na Zam- 
ku Królewskim, stanie główna kwatera 
wojska polskiego... 
Realny Polityk. 
Niemieckiego... 
Oficer. 

Czyż nie płacimy krwią za wolność 
wejścia do stolicy? Takich strat nie mie- 
liśmynawetpod Łowczówkiem. Ale nie- 
chaj pan zajrzy do okopów... żołnierze 
nasi giną z radosnym uśmiechem, kona- 
_ jąc pozdrawiają wieżyce Warszawy. 

Ich śmierć daje nam krwawo wywalczo- 
ne prawo... 
R. Polityk. 
Złudzenie... Zdobywacie tylka pra- 


wo grzebania ich nu Powązkach, za- 
miast gdzieś na polu, pod karczma. 
Oficer. 

Nie rozumie pan izmu krwi i 
polityki heroizmu. Cóżeście uzyskali 
swa niewolnicza biernością, którą gar- 
dzi pierwszy lepszy policmajster. Nie- 
ma w tem nawet złudzenia myśli, cie- 
nia i przeczucia czynu.. nic, nic, nic... 
kwitki, hańba Iżonego lokaja miłosierdzie 
rosyjskiej burzuazyı.. dla dzieci polskich! 
Kupiec moskiewski zdartą rubachę 
przesyła dla okrycia drzących z chłodu— 
braci prywiślińskich. Nie czujecie już 
nawet policzka, nie słyszycie pogardli- 
wego śmiechu pól-mongota... 


R. Polityk. 
Francya i Anglia! 
Oficer. 
Ha—ha—ha... 
R. Polityk. 


Odezwa Wielkiego Księcia, uznana 
w Paryżu i w Londynie... 
Oficer 
W Paryżu i w Londynie, które o- 
garnia krwawa histerya niemocy. 
R. Polityk. 
Wojna nie jest skończona... 
ICE 
(Dotykając szabli). 
Nie, skończona nie jest. Co szabla 
zwycięży, co bagnet wywalczy, to jedy- 


nie zostane... wszystko inne jest ziudna 
nadzieją polityka, nie opierającego się 
na sile realnej. Wyraz, który u was 
nazywa się realną polityką, rozwiewa 
się w—nic. Różna bywa rzecz realna: 
„.czasem bankcot, ziemia, towar.. kiedy- 
indziej rzecz realna tkwi w celnym po- 
cisku. 


R. Polityk. 


Przypuśćmy. Gdzież ta wasza siła 


realna wojay ? Gromadka chłopców... 
ziarnka piasku... 
Oficer. 
Tak. Ziarnko, nasionko drobne, 


które padlewamy najczystszą krwią na- 
rodu. Żechciej pan spojrzeć a zoba- 
Czysz, jak awo zlarnko pęcznieje w głę- 
bi ziemi polskiej, rośnie, zapuszcza ko-. 
rzenie, przebija wyschłą, twardą, zniewa- 
żoną skorupę gleby ojczystej, zapuszcza 
kiełki, rozwija się.. Jutro lub pojutrze, 
albo 


w następnem pokoleniu wybuja 
drzewem wolności narodowej, strzeli 
pod niebiosa silną koroną świeżych 
kwiatów. 

R. Polityk. 
Kiedyś, jutro, może za lat sto, mo- 
że nigdy... 
Ole: 
Przyziemna chytrość, gorzki jad 


niewiary — dzieci niewoli... 


nego. 

A mogłoby być dzisiaj, a mogła 
być.. O Boże Wielki! 

Kto winien, jeśli nie wy, coście 


odurzyli myśli i uczucia trucizną dzien- 
nikarskich plugawstw. Wyście sztanda- 
ry oplwali, wyście na polski znak mio- 
tali plwociną szyderstw, śluz insynua- 
cyi... Kpinami zmaciliście dziecięce ser 
ce ludu, strzelaliście do nas z za węgła, 
gdyśmy w ukryciu spisku, ścigani i tę- 
pieni przez żandarma, gniew i prawdę 
naszą zasłaniać musielt przed własnym 
bratem., Wyście to.. o podli, podli, 
podli! 


R. Polityk. 
Milcz! 
Oficer, 


(Obrzuca go lekcewazacem spojrzeniem). 

(Czyni się gwar. Patrol przyprowadza 

czlowieka, dygotającego ze strachu. Ów 
człowiek płacze i stęka). 


Żołnierz. 
Obywatelu Komendanciel 
Oficer: 
Aresztowany? 
Żołnierz. 


Tak, szpieg. 


Na 


podauy d. 18 maja adres do parlamentu, 
z powyzszem Zadaniem, podpisany przez 
22 głośne nazwiska, dyrektorów wiel- 
kich banków lub przedsiębiorstw prze- 
myslowych, bylych ministrów, byłych 
wysokich dostojników wojskowych, uczo- 
mych 1 wydawców pism. 

Teraz projekt ten jest rozpatrywa- 
my w parlamencie i w prasie, klóra ro- 
bi mu olbrzymią i dość powszechną re- 
dame. Przeciwko projektowi wypowia- 
da się tylko część partyi robotniczej, 
wśród której odzywają się głosy, podno- 
szace wyższość powszechnego wyksztal- 
«enia wojennego nad dzisiejszym syste- 
mem przywilejów. 

Za to w Anglii, gdzie „Partya 
Robotnicza” (Labour Party) od samego 
początku niechętnie patrz na wojnę, 
rośnie ciągle agitacya antimilitarystyczna, 
Ostatnimi czasy utworzyły się tam dwie 
organizicye, mające na celu bezpośred- 
nie lub uboczne oddziaływanie na przet- 
wanie wojny, Jedna, o której donosi „La- 
Sour Leader" (Goniec Pracy) w swym 
numerze z 28 maja, jest to „Stop the 
war Committee” (Komitet dla wstrzy- 
mania wojny); drugą jest założony 
niedawno „Związek Kontroli Demokra- 
tycznej”, skladający się z liberałów 
i socyalistów, a mający za zadanie prze- 
«iwdziałać wprowadzeniu powszechnej 
służby wojskowej. 

W Portugalii na razie zapanował 
spokój, gdyż zwycięska partya demo- 
kratyczna dopięła celu swych życzeń, 
mianowicie zmusiła dawnego prezyden- 
ta republiki, Arriag do ustąpienia, 
poszem na jego mie, wybrany zostal 
demokrata Braga. Ci demokraci, będąc 
w opozycyi, zarzucali rządzącym konser- 
watystum, 2: źle rządzą, mie oddając 
armii portugalskiej do rozporządzenia 
trójporos/umieniu, ale dziś pokrywają tę 
sprawę zupełnem milczeniem, gdyż prze- 
konali się, kraj jest w stanie silnego 
wyczerpania i potrzebuje spokoju i re- 
form wewnętrzaych. Dla umożliwienia 


tych ostitnich rozszerzyli onı prawa 
głosowania i rozpisıli nawe wybory do 
parlamentu. 


Hiszpania trwa w swej neutralności, 
ktöra ma jednak pewien dość wyraźny 
odcień braku przychylności dla trójpo- 
rozumienia. Oto w tej chwili rozpatry- 
wany jest przez ministrów projekt pra- 
wa, zakazującego obywatelom hiszpań- 
skim, którzy zdolni są do slużby woj- 
skowej, pobytu w państwach walczą- 
cych, Pozbiwi to Franeye paruset ty- 
sięcy robotników, którzy pracują stale 
w fabrykach i na polach Fransyi po- 
tudniowo-zachodaiej. 

Kolosalne, wieprzewidziace skutki 
wojny dzisiejszej czynią jej widmo po- 
dwójnie groźnem tym państwom, które 
do konfliktu nie zostały wciągrięte, Te 
względy wplynęły na trzy państwa: Ar 
gentynę, Brazylię i Chili—że za- 
warty trakt:t, nazwany „Umową ABC“, 
która nakazuje oddawać wszelkie spory 
pod rozpatrzenie stale funkcyonującego 
międzynarodowego wydziału. Bez wy- 
słuchania orzeczenia tego wydziału lub 
odczekania roku czasu, wojny zaczynać 
nie wolno. Państwa te starająsię przy- 
ciągnąć do tego porozumienia swych są- 
siadów. 


„GAZETA POLSKA* 


Pod znakiem Legionów. 


Prócz podanego już przez nas gło- 
sa serdecznego powitania przybywają- 
cych do Królestwa oddziałów II i Ill 
pułku Legionów, przez Pulkı z Radom- 
ska, podajemy dziś za „Gońcem polov yni 
Legionów" piękne powitanie kobiet łódz- 
kich, będące zarazem miłem echem 
wiersza w odzew kobietom z Radomska 
przez jednego z poetów-legicnistów na- 
pisanego p. t. „Da Polek", Oto tekst 
tego nowego gromadnego powitania: 


Na powitanie bohaterów z Karpat 
MAM pułku Legionów Polskich. 


Witajcie bracia! Witajcie synowiel 
Wy, co niesiecie z sobą moc i męstwo, 
odwagę w czynie i moc ducha w słowie, 
j krew ofiarną, wróżącą zwycięstwo! 
Matki i sostry składają Wam dary 
skromne, lecz z polskiej płynące skarbm- 
cy, z źródla milości ębokiej wiary, 
gdy Wy, wale raj bojownicy 
spełniacie kie iary! 

Witufjcie 
bitwy! Więc lud porwijcie, dooajcie 
otuchy! A my do Boga wzniesiemy 
modlitwy za Was — najpierwsze w na- 
szym kraju duchy! Przyszliście walczyć 
za swe własne lechy, błogosławieństwo 
niech Wam towarzyszy, głosy pobudki 
1 słowa pociechy! Kraj miłujący niech 
o Was posłyszy i rzuci hasło pod zło- 
ciste strzechy | 


Kobiety lödzkıe, 
Łódś, 13. V 1915 r. 


Żydzi a rząd rosyjski. 


Wojsko rosyjskie prześladuje żydów 
wszelkimi sposobami, zarówno w Gali- 
cyi, jak w Królestwie. Na Litwiei Ukra- 
inie los ich nie jest lepszy, gdyż i tam 
do zwykłych ogreniczeń przybywają 
ciężary, przyniesione przez wojnę. To 
ydowska prasa nacyoralistyczne, 
% w swej nienawiści do Polaków 
pragnęlaby wszelkie nieszczęścia nam 
przypisać, jednak zmuszona jest od cza- 
su do czasu poskarżyć się na Rosyę. 
Z tem większą skwapliwością chwyta 
ona każdą sposobność wychwalania te- 
go państwa, do którego żydzi od czasu 
kampanii Napoleora J czują silny afekt 
Między innemi można hyło czytać w 
ostatnich czasach, iż Rosya znosi ogra- 
niczenia, stosowene do żydów w szko- 
łach średnich, Tymczasem oto, jak wy- 
glada odnośne rozporządzenie rosyjskie- 
go mimsteryum oświaty (cytujemy we- 
dług Kuryera Warszawskiego, Ne 107): 


Dzieci żydów, powołanych do armii 
czynnej i odznaczonych, albo zabitych 
lub rannych, mają pierwszeństwo przy- 
jęcia de szkół średnich, o ile zda- 
dzą egzamin wstępny. 

Potem idą dzieci tych żydów, któ- 
rzy powołani zostali do armii, ale nie 
maja ani ran, ani odznaczenia. 

Wreszcie następuje reszta kandy- 
datów: 


dnia 3 Czerwca 1915 r. 


Ale wszyscy cikandydaci żydowscy 
dopuszczeni są do szkół tylko w za- 
kresie dotychczasowej normy 
procentowej! 

Zatem ani jeden nowy żyd nie do- 
stanie się do szkół moskiewskich, tylka 
synowie „bohaterów“ (zwykle mimowol- 
nych) będą wypierali zwykłych śmier- 
telników! 

— 


Ostatnie chwile okretu 
„Leon Gambetta“. 


Teraz dopiero dochodzą szczegóły, 
urzędownie sprawdzone przez wladze 
włoskie, straszliwej paniki, jaka ogar- 
nęła zalogę francuskiego pancernika, 
ugodzanego przez torpedę austryacka. 
„Leon Gambetta” zatonął, jak wiadomo, 
w przeciągu dziesięciu minut. 

Rozgrywały się przez te kilka chwil 
sceny przerażające. Załodze udało się 
wprawdzie spuścić na morze cztery ło- 
dzie ratunkowe, ale trzy z nich zatonęły 
natychmiast z tego powodu, że żołnie- 
rze w okropnej panice, wbrew radom, 
błaganiom, rozkazom oficerów, cisnęli 
się na lodzie, czepiali boków i wioseł. 
Czwarta łódź ocalała tylko dzięki temu, 
że siedzący w niej żolnierze ciosami 
wioseł i uderzeniami siekier spychali 
tych, którzy chcieli się na nią dostać, 
Ni lodzi zostały szezerby od uderzeń 
siekier. Znaleziono w niej dwie odcięte 
ręce i mnóstwo palców od rąk ludzkich. 
Na wielu zwłokach, wylowionych z mo- 
rza, stwierdzona zmiażdżenia dłoni, na 
czterech zgniecenie czaszki ad uderzenia 
siekierą, 

Władze [rancuskie zakazały ura- 
towanym majtkom opowiadać szczegóły 
ostatnich chwil pancernika dziennika- 
rzem. 


Walka latawców. 


W „Kölnische Zeitung" znajdujemy 
następujący opis walki dwóch latawców, 
francuskiego z niemieckim, Widz te- 
go niezwykłego poj=dynku pisze: „Przed- 
wczóraj przeżyliśmy niezwykłe widowi- 
sko wojenne, walkę w przestworzach, 
Siedzieliśmy właśnie w altanie, odpo- 
czywając po wyczerpującej służbie, któ- 
ra zresztą za chwilę znowu miała się 
rozpocząć. Nagle — za nami — ogień 
karabinowy. Zrywamy się i słyszymy 
łoskot latawca. Tak, to latawce, Pierw- 
Szy leci wolniej na wysokości 600—800 
metrów w naszym kierunku. Za nim 
pędzi drugi. Działa naszego lotniska 
stojące w pobliżu strzelają w górę, a że 
pociski ich stale padają w najbliższej 


odleglości pierwszego latawca, zatem 
jest to latawiec nmieprzyjacielski, a 
ścigający drugi jest niemiecki, Bez 


tchu przyglądamy się wyścigom, obser- 
wując, jak odległość między obu apara- 
tami topnieje z sekundy na sekundę, 
Nasz aparat najnowszego typu nadlatuje 
coraz bardziej i tuż nad naszemi gło- 
wami godzi w przeciwnika z boku. Sły- 
chać trzykrotny trzask karabinu maszy- 


l a ş a ———————__—_—_ ____ _————— 


I ciebie powinienbym... 
R. Polityk. (Zuchwale). 
Powaz sie, ..! 
Oficer. 
Nie, to już niepotrzebne. 
R, Polityk. 
Boisz się? 


Oficer. 
Nie... ale ty już nie istniejesz, tyś 
już trup. 
R. Polityk. 
Ha! ha! ha! 
Oficer. 
Śmierć twoja zapisana została w 
rocznikach polskich dnia siódmego sier- 
pnia tysiąc dziewięćset czternastego roku. 


R. Polityk. 
A jeśli zwyciężym? 
Geet 
Nawet wówczas, nawet wówczas, 
Każdy żołnierz polski, to ziarno pła- 
dne.. Z krwi każdego z nich wyrosną 
drzewa, kaplice wolności, od Zaleszczyk, 
Karpat, Limanowy, aż po Warszawę. 
W kaplicach tych lud będzie się modlił, 
uczył ojczyzny... uwiedliśmy dusze... 


R. Polityk. 
Lichy to folwark, liczący te parę 
tysięcy dusz... fantasto! 


Oficer. 
Jakie dowody? 


Żołnierz. 


Przebrany w mundur legiomsty, 
przekradł się do naszych okopów i roz- 
pytywal. Powiada, że jest komisarzem 
mokotowskiego „uczastku“. 


Oficer. 


Nad staw i rozstrzelać! 
Szpieg. 


(Wyrywa się z rąk żolnierzy ı pada na 
kolana przed oficerem). 


Panie komandir, batiszka... wy gie- 
roje... ja w służbie, pomilujcie.. ja nie 
winowat, ja tolko... ditia.. Tak my pro- 
tiw Germancew 7a Polszu.. panie ko- 
mandir! 


OEL: 
Rozstrzelać. 


Szpieg. 
(Ujrzał R. Polityka, nadzieja błyska 
w jego oczach. Zwraca się do niego). 
Ach, pan, ja was znał i wy mienia 
toże znali.. Wstawcie wy się za mną... 


panie! 
Oficer. 

(Z gorzkiem szyderstwem przygląda się 
scenie). 


R Polityk. 
(Do szpiega). 


Precz kanalia! 


ja tiebia znał Ty bywał u 
policmejstera, ty nam sładiaja glazıki 
„ a wot ty świnia Poliaczysz- 
mienia, wot gdy ja popal, 


to ty świnia! Wot.. Boże ty moj! 
R. Polityk 
(Uderza szpiega) 
Odie 
Wziąć go! 
(Żołnierze niosą szpiega, pod którym 


uginają się nogi). 
(Do R. Polityka, zaciskając zęby z nie- 
nawiscia). 
Oireen 


Nudzisz mnie. Straciłeś wagę i treść 
rzeczy, które tu poznaje się tylko przez 
poświęcenie całkowite, bez reszty. Sło- 
wa twoje są wiotkie i nieżywe, bez so- 
ku, nibb jabłka z robaczywej jabloni. 
Odejdź... nudzisz mnie, mówię. Nudzisz 
mnie i gardzę tobą. 

(Woła w stronę pałacu). 

Ordynans! Zagrać pobudkę! 
godzinę szturm ! 

(Trąbka, Ryk armat coraz silniejszy). 


Za 


nowego naszego lotnika. Jedna chwila: 
trzask karabinu i wahanie się francu- 
skiego aparatu, poczem lotnik niepizy- 
jacielski łagodnie spuszcza się ku nam. 
Lotnik niemiecki w ciągu kilku chwit 
zatacza jeszcze kręgi nad miejscem, wo 
którem został ugodzony przeciwnik, 
stwierdzając zapewne, czy wróg istotnie 
został zniszczony, poczem, upewniw szy 
się, majestatycznym lotem odpływa w 
dal. Obserwator francuskiego aparatu 
został zabity, lotnik ciężko ranny“. 


Zgon bohatera. 


W ostatnich walkach w Królestwie 
(GEJ wybitny oficer legionu H erw 
(Bc Piatek). Wykształcenie wojskowi 
otrzymał w krakowskim Związku strze= 
leckim, był też jednym z wybitnych je- 
go oficerów, Był zawsze tam, gdzie 
bylo niebezpieczeństwo, walczył zaw- 
sze jak żołnierz, nie jak komendant ba- 
talionu; niebezpieczeństwo ciągnęło go do 
siebie, Przebył szczęśliwie walki kie- 
leckie, bitwę Dęblińską, pod Krzywo- 
płotami musiano go przemocą wypro- 
wadzić ze wsi, w której pozostał, aby 
zębrać karabiny, porzucone przez na- 
szych rannych. Pod Lowezéwkiem w 
grudniu został ranny w bok i rękę. Nie 
władając jeszcze dobrze ręką, prz U 
chał do pułku, z nim ruszył nad Ne ę. 
W ostatnich walkach zginał, gdy po: 
dobnie, jak pod Krzywopłotami, ostatni 
ustępował z pola bitwy. 

Niemal w przeddzień bohaterskiego 
zgonu poświęcono mu odę rycerską, 
którą powtarzamy za „Wiadomościami 
polskiemi“: 

Oj nie zamarlo plemig rycerzy, 
Głowy przed wrogiem nie zgına, 
Lecz po zwycięstwa do boju biezy 
Pod dzielną wodzą Herwina. 

Zagrały trąby na larum sroga 

I krwawa bitwa się wszczyna 

W odmęcie bitwy widać tam kogo ? 

Postać dzielnego Herwinał 
Ida żolnierze o głodzie, chłodzie, 

Lecz czy kto los swój przeklina, 
Gdy widzą wszyscy na samym przodzie 
Wodza swojego, Herwina? 

Z głoryi i sławy wieniec na skronie 

Zgotuj ojczyzno dla synat 

Orle nasz biały, wzleć ponad błonie, 

Ujrzyj dzielnego Herwina, 

O nie zamarła plemię rycerzy, 
Głowy przed wrogiem nie zgina, 
Lecz po zwycięstwo da boju bieży 
Pod dzielną wodzą Herwina, 
Paweł Koryat Wójcikowski. 
W dniu 11 maja 1915, 


KRONIKA. 


„Gazeta Polska“ przynosi 
pierwsze wiadomości telegra- 
ficzne z placu boju. Podajemy 
je Czytelnikom w Dąbrowie już 
o 8-ej rano. Te same wiado- 
mości przynoszą nadchodzące 
tu z najbliższego sąsiedztwa 
pisma niemieckie do ro po 
poludniu tegoż dnia, a inne pi- 
sma polskie i niemieckie do- 
piero nazajutrz. 


Z powodu święta Bożego Ciała przy- 
padającego na dziś, nastepoy numer 
„Gazety Polskiej* wyjdzie dopiero w 
sobotę. W platek rano wydamy nad- 
zwyczajny dodatek z najświeższemi ge- 
peszami Biura korespodencyjnego, 


Stan zdrowia pułk. Hallera. „Goniec po- 
lowy legionów" donosi: W stanie zdro- 
wia pułk. Hallera widoczne jest stałe 
polepszenie; chory pomału powraca da 
zdrowia, pozostając w szpitalu czesto- 
chowskim pod troskliwą opieką żony, 
która pospieszyła do łoża chorego z 
emigracyjnej tułaczki. W ostatnich 
dniach odwiedzili chorego pułkownika 
J.E. Durski i szef sztabu Legionów, kap. 
Wł. Zagórski. 


Apokryf. W prasie polskiej ugodo- 
wej krąży od pewnego czasu streszcze- 
nie odezwy do Bułgarów, rzekomo oglo- 
szonej w dziennikach bułgarskich przez 
jakiś nieistniejący oficyalnie „Kamitet 
Legionist6w*, względnie przez jego, 
również nikomu nieznane biuro praso- 
we, Już samo użycie tych zgoła podej- 


AT 


rzanych firm wskazuje, ze mamy tu do 
czynienia z t. zw. apokryfem, czyli, wy- 
rażając się prościej, z pospolitem, zre- 
sztą dość naiwnem fałszerstwem. Do- 


= wodzi tego ponadto sama treść „ode- 
= zwy”, zwłaszcza niekiöre jej ustępy, 
hańbą okrywające ich autorów i nie 
mające nic wspólnego a nawet wręcz 


sprzeczne z ideą i calą bohaterską dzia- 
łalnością legionów. Nie wątpimy, że 
biuro prasowe N. K. N. w najbliższym 


czasie zdemaskuie twórców fałszywej 
odezwy, a tem samem przerwie nici 
nikczemnej intrygi, której sprawców 


nietrudno odnależć w ı bozie przyja- 
ciół caratu, 


List Lagioniaty z niewoli rosyjskiej. Leg. 
Antoni Blak nadesłał list do swych ro- 
dziców w Rudniku (poczta Izdebnik, pow. 
Myślenice) z gubernii Kostromskiej. List 
datowany jest z 1 grudnia, treść jego 
następująca: „Kuchani Rodzice! Jestem 
bardzo daleka w niewoli. Zabrali mnie 

od Horodezanami koło Stanisławowa. 
rzebywa nas tu w tej miejscowości ra- 
zem 102 Legionistéw z II i III pułku. — 
Mamy wszyscy nadzieję, że wrócimy 
rychło do Ojczyzny, wówczas wam opo- 
wiem wiele ciekawych szczegółów. Jeść 
mamy podostatkiem, ale teskno nam za 
domem i kochaną Ojczyzną. Do miłe- 
a się zobaczenia kochający Wasz syn 
ntoni Blak, jeniec wojenny, miasto Buj, 
gubernia Kostromska, do urzędu wojsko- 
wego bujskiego okręgowego naczelnika. 


Z powiatu jędrzejawskiego. „Dziennik 
nrzędowy" obwodu jędrzejowskiego z 
15 maja b. r. donosi: Austro-węgierski 
komitet ratunkowy dla obsadzonych 
rzez c, i k, wojska części Królestwa 
Pólekieko oddał c. ik. komendzie abwo- 
dowej kwotę 5880 kor., przeznaczoną 
na zakupno żywności dla cierpiącej nę- 
dzę ludności, ewakuowanej z linii boja- 
wej. Za część tej kwoty zakupiono już 
i rozdano kartofle i zboże między ewa- 
kuowana ludność; dalsza akcya w tej 
mierze jest w toku i komenda abwodo- 
wa czuwa nad jej należytym postępem. 
Nadto na podstawie ustnej konferencyr 
z członkami wymienionego komitetu ko- 
menda obwodowa wdrożyła akcyę, ma- 
jącą na celu dostarczenie ciepłej strawy 
najbiedniejszej ludności tutejszego ob- 
wodu. W tym celu zarządzono utwo- 
rzenie na razie przy c. i k. komendach 
etapowych w Jędrzejowie, Wodzisławiu 
i Sędziszowie kuchni ludowych, obliczo- 
nych na przeszło 500 osób. W razie 
koniecznej potrzeby rozszerzy się tę 
akcyę także na inne gminy tutejszego 
obwodu. 


Z Łodzi. Liczba urzędników, zaj- 
mujących się wydawaniem kart chlebo- 
wych, ma wynosić na razie około 260, 
którzy pobierać będą miesięczną pensyę 
w sumie 30.000 rb. Prócz kart chlebo- 
wych dla ludności miejskiej, wprawa- 
dzoną również będzie przez zarząd woj- 
skowy karta chlebowa dla znajdujących 
się obecnie w Łodzi osób wojskowych 
oraz urzędników niemieckich. Komitet 
niesienia pomocy przeznaczył w celu 
rozdawnictwa pomiędzy biednymi w u 
biegłym tygodniu 62.000 rb. Wpoprzed- 
nim tygodniu rozdano 64.000rh. W sto- 
sunku do czterech ubiegłych tygodni 
suma zapomóg zmniejszyła się o 10.000 
rb. Stwierdzono również zmniejszenie 
się liczby bezrobotnych. Tłumaczy się 
to masowymi wyjazdami robotników do 
Niemiec. 


Walka z bandytami w Łodzi, „Deu- 
tsche Lodzer Żtg." z d. 28 maja przy- 
nosi opis dramatycznej walki z bandy- 
tami w mieście. Milicyantom, stojącym 
na posterunku przy ul. Przędzalnianej, 
doniesiono, że w parku Zrödlanyın znaj- 
dują się trzej bandyci. Milicyanci uda- 
wszy się tain, poznali, że są to trzej 
siebezpieczni, poszukiwani rabusie. Za- 
czął się pościg. Jeden bandyta schro- 
nił się w domu przy ul. Targowskiej 
wypłoszony, uciekając dalej, zastrzelił 
milicyanta Langiego i pewnego p 
chodnia, który przyłączył się do po 
gu. Inny milicyant rzucił się na strze- 
lajacego nieustannie rabusia i zabił go 
na miejscu sztyletem. Drugi bandyta, 
zastrzeliwszy po drodze pewnego 2yda, 
schranił się w domu przy ul. Widzew- 
skiej, otoczonym zaraz przez policyę 
i wojsko. ołnierz strzałem z karabinu 
ubezwładnił opryszka, którego ujęte. 
Trzeci bandyta zbiegł do domu przy 
ulicy Nawrot, zraniwszy żołnierza i za- 
brawszy, mu karabin. Na wezwanie, aby 
się poddał, odpowiedział z kryjówki: 
„Mam jeszcze dużo czasu!" W końcu 
użyto za pozwoleniem wojskowości 
bomb odurzających i bandyta został 
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schwytany. Zbrodniarz, postrzelony przy 
ul. Widzewskiej, zmarł w szpitalu. 

10 milionow na godzinę kosztuje wojna. 
Podług obliczeń ekonomistów 1 finsnsi- 
stów europejskich, dotychczasowe wy- 
datki wojenne wszystkich walczących 
pańsiw wynoszą 87 miliardów franków. 
Wynosi tu zatem przeciętnie 7.260 milio- 
nów na miesiąc, czyli 242 miliony dzien- 
nie, a 10 pulionów na godzinę. Sa to 
wydatki tylko czystu wojenne, nie wcho- 
dzą w te obliczenia szkody gospodarcze 
wskutek wojny, które ES wię- 
ksze. Teraz zaś, gdy i łochy przy- 
łączyły się du wojny, takze czysto wo- 
jenne wydatki zwiększą się oczywiście. 


Biskup a strojach kobiecych podczas 
wojny. Biskup Bencler z Metzu zwrócił 
się w piśmie okrężnem do pioboszczów 
swej dyecezyi przeciwho niewlaściwym 
modom niewiesm w c sli dzisiej- 
‘szych. „Rzeczą niepojętą jest — pisze 
biskup — jak mogą niektóre panie i pan- 
ny ubierać się w sposób, obrażający po- 
czucie chrześcijańskiej obyczajności 110 
w czasie tak ogromnie poważnym, jak 
dzisi ołnierze nasi zi.oszq najokru- 
tniejsze braki i trudy, narażają każdej 
godziny swe życie na szwank, a kobiety 
stroją się w sposób nieobyczajny, |ale- 
by na szyderstwo z czynów bohater- 
-skich mężów i synów". „Pamiętajcie, ze 
niegodny ubiór zdradza brak godności 
w usposobieniu”. 


Na marginesie wojny. 


(mj) ,Generalgubernatorstwo Gali- 
cyi“, utworzone zaraz po zajęciu Lwo: 
wa, zustało przeniesione ze Lwowa do 
Brodów, jak o tem donosi wiadomość 
urzędowa petersburska, pomieszczonaw 
wiedeńskim „Tremdenblatt.“ Dzisiaj dro- 
gą na Kopenhagę nadchodzi druga wia- 
domość, że Naczelna komendaro- 
syjska dia Galicyi została réw- 
nież przeniesiona ze Lwowa do 
Brodów. Wieści nietylko sensacyj- 
ne, ale godne wysokiej wagi. 

Wszakże to tak niedawno sam car 
wybrał się w odwiedziny do Lwowa, 
Przemyśla i Sambora i wygłaszał tam 
istinno-russkie przemówienia. Dzisiaj 
Sambor już w rękach armii sprzymiex 
rzonych, Przemyśl, otoczony żelazną 
podkowa, znajduje się w okresie przed- 
śmiertnym, a ze Lwowa dygniterze car- 
scy [ugas chrustas uciekająt Archirej 
Euloginsz opuszcza nowo utworzoną 
dyecezyę prawosławną, pedagogowie ro- 
syjscy opuszczają od począthu świata 
po raz plerwszy utworzone szkaly ro- 
syjskie w Galicyi wschodniej, kupcy 
rosyjscy już spakowali sklepy | manat- 
ki, czynownicy wywożą żonki i resztę 
skradzionych ruchomości! Kara przy- 
chodzi na złodziei pierwej, niż się tego 
spodziewali. 

Fakt tak wyraźnej paniki rosyjskiej 
jest bardzo znamienny i ma swoje uza- 
saduione przyczyny. Wojska sprzymie- 
rzone znajdują się wprawdzie niccale- 
ko Lwowa, bo w odległości niespełna 
60 klm. na poludnie, ale prz w 
swoim czasie znajdowały się jeszcze bli- 
żej Warszawy. Prawda, że Warszawa 
jest twierdzą, a Lwów tylko miastem 
oszancowanem. Ale przyczyny paniki 
trzeba przedewszystkiem szukać w mo- 
ralnem złamaniu armii rosyj= 
akiej. Olbrzymie.cyfry jeńców rusyj- 
skich świadczą wyraźnie, że żołnierz 


rosyjski, nieustannie łudzony, rozcza- 
rował się zupełnie i, choć jest zdru- 
wy 1 silny, nie ma ochoty do dalszej 
walki. 


Zestawienie cyfr, podawanych w 
miesiącu maju w binletynach urzędo- 
wych, wykazuje, że w miesiącu tym 


armie sprzymierzonych wzie- 
ły do niewali 268000 Rosyan, 
zdobyły 251 dział i 576 karabi- 


mów maszynowych, Cyfry od- 
noszą się tylko do terenu galicyj- 
skiego. Prócz tego wypada w okrąg- 


łych cyfrach: na Królestwo południowe 
6000, a na Żmudź i Kurlandyę 28.000 
jeńców. Ponieważ straty w zabitych 1 
rannych wynoszą zapewne także około 
ćwierć miliona, straty ogólne Ro- 
syan w miesiącu maju dacho- 
dzą przypuszcza!nie do pół mi 
liana żałnierzy, czyli wskazują już 
nie na przegraną, alena pogrom armii ro- 
syjskiej. 

Gdy ponadto otoczony Przemyśl 
stracjł już 3 forty, a oszańcowany Stryj, 
ważny węzeł kolejowy w odległości 65 
kim. od Lwowa. został juź zdobyty, 
położenie wojenne zmusza Moskali da 


daleko idącej ostrozności. Zdemoralizo- 
Wala armia rosyjska bęuzie jeszcze 
stawiać przed Lwowem niewątpliwy 
opór, ale sama naczelna komenda ro- 
syjska zdaje się nie dowierzać skute- 
czności tegu oporu i dlatego wolała po- 
żegnać Lwów zawczasu, 

Wypadki na bojowisku galicyjskiem 
wysuwają się tedy w dalszym ciągu na 
plan pierwszy, gdyż obiecują rychłe re- 
zultaty, chociaż kampania na Litwie i 
we Francyi zawiera również niemało in- 
teresujących momentów. 

Najmniej ciekawości wojennej bu- 
dzą potyczki na granicy wloskiej, gdzie 
wypadki wojenne nie dojrzały jeszcze 
do rozwinięcia, przyczem można przy- 
puszczać, że strategicy włoscy nie zdo- 
będą się wogóle na plan wojenny tego 
rodzaju, który mógłby obudzić żywsze 
Zainteresowanie. 


Telegramy „Gazety Polskiej“. 


Depesze e. prywatne, - 


Rusyfikacya Galicyi w niezgodzie. 


BERLIN 30 maja. „Voss. Zeit,“ do- 
nosi: Wysłany przed kilku miesiącami 
do Lwowa arclirej prawosławny Kulo- 
giusz, który niedawna pojawił się w 
Piotrogradzie, uskarzal tum generalgu- 
bernatora hr. Bobrinskiego o zbytnią ła- 
godność. Pomawiał go mianowicie o 
słabe popieranie interesów cerkwi pra- 
wosławnej. Na kanwentyklu u hrabiny 
Ignatiew opowiadał, że wielka część sło- 
wiańskiej ludności Galicyi witala z ra- 
dością wkraczające wojska niemieckie 
; udzielała im informacyí. Eulugiusz żą- 
dał dlatego natyclimiastowego odwała- 
nia Bobrioskiego, którego też powolano 
dla wyjaśnień do Piotrogradu. Rosyj- 
ski sztab jeneralny miał znowu Bobrin- 
skiemu za zle, że w rozmowach wypo- 
wiadal obawę, iż Przemyśl trzeba bę- 
dzie niezadługo opuścić. 


Rosyjski nispokćj o Lwów. 


KOPENHAGA 31-go maja (K. R.). 
Sprawozdania rosyjskie i francuskie 
przyznają zgodnie, że „idezinać li. 
nia frontu rosyjskiego, wytyczo- 
na dolną Wisłą, Sanem, Przemyślem, 
Samborem, Dniestrem i górnym Prutem, 
zastała złamana. Głównym celem 
działań rosyjskich musi być teraz obro- 
na Lwowa, którego strata zagrazilaby 
wogóle całej rosyjskiej pozycyi na te- 
renie austryackim Krytycy wojenni 
obliczają wojska w Galicyi na 3 miliony, 
liczbę zaś samych nat po stronie 
sprzymierzonych podają na 4000, Stąd 
słusznie można mówić o „największej 
bitwie w bistoryi świata". Michajłow- 
skij żali się w „Russkoje Słowo“ na 
niepowodzenia dzielnej armii rosyjskiej, 
Ostatnie zdarzenia w Galicyi przynio- 
sły ogromny sprzymierzonym, 
który zniszczył cate 
Brusiłowa. „Ri Y 
austryacka wznieca szczególną panikę 
wśród wojska rosyjskiego. 


Dankl komendantem Tyrolu. 
INSBRUK 31 maju. Mianowanie 


jenerała pułkownika arc, Eugeniusza na- 
ezelaym komendantem siły zbrojnej w 
walce z Włochami, a jenerała Dankla 
specyalnie komendantem Tyrolu obu- 
dziła w całym Tyrolu i Przedarulanii 
wielką radość, Szefem sztabu jen. Dan- 
kla został jen. Pichler, Tyrolczyk z uro- 
dzenia, Od Zielonych Świątek zgłosiło 
się w Tyrolu 12,000 ochotników, z któ- 
rych połowa przekroczyła wiek, obo- 
wiązujący do służby wojskowej. Sa- 
mych ochotników w wieku od 65 70 
lat zgłosiło się 1.500. 


Lęk Włochów przed szpiegami. 


BERLIN 31 maja. ,Lokalanzeiger" 
donosi z Chiasso: Aresztowania Austrya- 
ków, Węgrów i Niemców pod zarzutem 
szpiegostwa odbywają się w calych 
Włoszech. W Rzymie zaaresztowano 
pewną damę z Austryi w Teatro Qui- 
rinale. „Secolo* zwraca uwagę, że pra- 


łat austryacki mons. Gerlach pozostał 
przy Watykanie i porozumiewa się 
swobodnic z Szwajcaryą, która znów 


roi się od Niemców, Węgrów 1 Anstrya- 
ków. Papleska stuzba, złożona prze- 
ważnie z Niemców i Szwajcarów, cho- 
dzi swobodnie po Rzymie. „Secolo“ za- 
pytuje, kiedy rząd położy temu ko- 
niec. 


NA 


Bulgarya nie otrzymała propazycyi. 


SOFIA 30 maja (A. T. B.) W ostat- 
nich dniach pisına niektóre doniosły, że 
Bułgarya otrzymała propozycye od trój- 
porozumienia, ażeby zmieniła linię swo- 
jej polityki. Kierownictwo prasy buł- 
garskicj zawiadamia, że wszystkie te 
wiadomości, którym nadawano nawet 
charakter wynurzeń  ministeryalnych,. 
są zmyślonee W kołach poinformo- 
wanych twierdza, że wszystkie wy- 
kroczenia dzienników mają na celu 
propagandę, z której rozpowszechniaja- 
cy takie wiadorności nie zdają sobie 
sprawy. 


Co robi linia Cunarda? 


BERLIN 31 maja. Z H:gi donoszą, 
że linia Cunarda postanowila wstrzymać 
przejazd swoich paruwców o 30 tonach, 
co [uz nawet uwidoczniono w kalenda- 
rzu żeglugi. 


Mord jako środek moskiewski. 


KONSTANTYNOPOL 31 mal ace 
noszą tutaj, Ze przybyl do Teheranu 
posłowie austryaccy i niemieccy pod 
kierunkiem ks. Reuss i br. Logotheti 
mieli być zamordowani na 2 dni drogi 
przed Teheranem. Dzięki lojalności ofi= 
cerów perskich plam ter, uknuty przez 
Moskuli, udaremniono i głównych wina- 
wajców uwięziono. 


Niekorzystne położenie Moskali w 
Kurlandyi. 


KOPENHAGA 31 maja (K.R.) Do- 
wodem złej sytuacyi Rosyan w Kurlan- 
dyi sa masowe wydalania i drakońskie 
groźby przeciw ,szpiegomi". Parowce 
rzeczne wywożą mnóstwo uchodźców z 
Mitawy do Rygi iw głąb Rosyi. Polic- 
majster mitawski zagroził szubienica 
wszystkim, którzy dopuścili by się uszko- 
dzenia sieci telegraficznej i telefonicz- 
nej. 


Zatopione okręty. 


LONDYN 30 maja (B. R.) Parowiec 
„Pingsuet“ kampanii China Mutua] Steem 
Navigation z cennym ładunkiem na po- 
kładzie w powrocie z Batawii był w Ka- 
nale dwarazy przez łódź podwodną ści- 
gany i ostrzeliwany granatami. Paro- 
wiec zdolat jednak dostać sie do Ply- 
mouth, 

Parowiec „Tullochmoor" o 3520 to- 
nach storpedowany i zatopiory na linii 
Quessant dnia 28 maja. Zaloga ocalona 
wylądowała w Barty. 

Parowiec franeuski „Dixi", jadący 
do Brest, wiózł na pokładzie za- 
loge okrętu angielskiego „Gleniee*, za- 
topianego przez łódź podwodną nie- 
miecką w drodze z Cardiff du Aden. 


Niespełnione marzenia. 


Wiedeń. 
giulski pisze 
nisteryum j 


30 maja. „Times“ ao- 
Utworzenie nowego mi- 
goricem du Niemiec, że 
Anglia postanawia zadanie swoje z ca- 
łą energią zjednoczonego narodu pod 
zjednoczonymi kierownikami dalej wy- 
pełniać. 

Położenie jest bardzo poważne i 
każdy jest przekonany, że wojna potrwa 
jeszcze bardzo długo. Piękny sen, 
który śnił nasz naród, że woj- 
ska nasze wypedza nieprzyja- 
ciela na wiosnę z Francyi i 
Fiandryi, mie został spełniony. 
Nasi przyjaciele francuscy prowadzą 
wprawdzie walkę wyczerpującą z całą 
dzielnością i ętością, lecz niema Aad- 


nych oznak, że nowe zarządzenia na 
całym froncie zachodnin sprowadza 
szybką zmianę, której tez nie można 
oczekiwać, dopóki czas właściwy nie 


nadejdzie. 

Na wschodzie przeżyliśmy również 
rozczarowanie w naszych marzeniach. 
Wszyscy cczekiwaliśmy gwal- 
tawnego wtargnięcia Rosyan 
do Wegier, upadku Krakowa i 
wkroczenia na Śląsk, a dacze- 
kaliśmy sie natomiast zupełne- 
go odwrotu Rosyan z Galicyl. 

Niemiecka flota jest dzisiaj o wiele 
silniejszą, niż na początku wojny. 

Przy Dardanelach wciskają się na- 
sze dzielne wojska do kiłku zatoczek i 
na przyległe wzgórza, ale chat idą na- 
przód, dzieje się ta bardzo powoli. 

Dziennik ów kończy: Jeżeli nowy 
rząd obejmie kierownictwo, kraj za nim 
pójdzie. 


Naczelny redaktor i wydawca: Bronisław Laskownicki. 


Redaktor odpowiedzialny: Prof Dr. Michał Janik. 


Dyrektor administracyi: Zygmunt Halaciński. 


Neda 1. Akne Dalla Dr ¿De 


Dodatek Nadzwyczajny 


do N-ru 4-go 


GAZETY 


POLSKIE 


z dnia 8-go Czerwca 1915 r. 


Przemyśl odzyskany ! 


(Depesze Biura Korespondencyjnego) 


WIEDEN. Urzędowo donoszą: 


Od dziś godziny 3-ej minut 30 nad ranem Przemyśl jest znowu w 


naszem posiadaniu. 


Biuletyn urzędowy austryacki z dnia 5 czerwca. 
WIEDEŃ. Urzedawo ogłaszają: 


Niemieckie wojska zdoby- 
ły szturmem w nocy o- 
statnie stanowiska ro- 
syjskie na północnym froncie 
Przemyśla i wtargnely dziś 
o godzinie trzeciej mi- 
nut trzydzieści od stro- 
ny północnej do miasta. 
Od zachodu od połu- 
dnia wtarynął do miasta 
nasz szósty korpus. 
Pierwsze jego oddziały 
dotarły wkrótce po go- 
dzinie szóstej rano do 


rynku. 
Doniosłość tego zdarzenia nie 


da się jeszcze w tej chwili w całej 
pełni ocenić. 


Naczelny redaktor i wydawca: Bronisław Laskownicki. 


Redaktor odpowiedzialny: Prof Dr. Michał Janik. 


Zwycięstwa pod Stryjem. 


Atak sprzymierzonych wojsk w okolicy na 
półnoe od Stryja postępuje dalej naprzód z do- 
brym skutkiem. 


Dotychczasowy wynik bitwy pod Stry= 
jem dał 60 oficerów i 12.175 ludzi wziętych 
do niewoli. Zdobyto 14 dział i 35 karabinów 


maszynowych. 


Młoski teren wojny. 


Na włoskim terenie wojny prowadzą Włosi w dal- 
szym ciągu bez skutku ostrzeliwanie naszych oszańco- 
wan. Na wielu punktach granicy tyrolskiej i karynckiej, 
gdzie nieprzyjacielskie oddziały dostały się pod nasz ogień, 
Włosi uciekli. I tak umknął cały pułk włoski. 

Na wyżynie Folgaria przeszli Francuzi po południu 
i w nocy kilkakrotnie do większych ataków, które w 
poszczególnych miejscach doprowadziły do blizkich walk 
artyleryjskich. Wszędzie odnieśli Francuzi bardzo ciężkie 
straty bez osiągnięcia jakichkolwiek korzyści. W Woge- 
zach obrzucili nasi lotnicy bombami miejsce etapowe 
i węzłowy punkt kolejowy Remiremont, oraz nieprzyja- 
cielski obóz koło Hoheneck. 


Na zachodnim terenie wojny. 


Położenie nie zmienione. 


Dyrektor administracyi: Zygmunt Hałaciński. 


Drukarnia J. Lewicki i E. Mirek w Dąbrowie, Klubowa k, 


